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CZUWAJ
C ZA SO PISM O  M ŁO D ZIEŻY  POLSKIEJ

Od Wydawnictwa.
Z nane są ogółow1 Czytelników dzisiejsze fatalne Pojed numer pisma kosztował będzie Mk 4’—.

warunki wydawnicze, z dnia na dzień jeszcze pogarsza- Prenum erata za drugi kwartał 1920 r. (kwiecień,
jące się. Zm usiły one już szereg pism do zawieszenia maj, czerwiec) Mk 10'— .
wydawnictwa. T em  większe ciążą obowiązki na pozo- Numer niniejszy wychodzi ze znacznem opóźnieniem,
stałych. Zdając sobie tedy dobrze spraw ę z naszej po- Numer podwójny za, maj* i czerwiec wyjdzie pod
winności, postanowiliśmy nie dopuścić do ostateczności, koniec czerwca będzie kosztował Mk 6 '—. 
jaką byłoby zawieszenie pisma, będąc pewnymi życzli- Od przyszłego num eru drukować będziemy wykaz
wego poparcia Czytelników osób i wysokość kwot, jakie m ają one dopłacić z po-

W miarę sil naszych i możności finansowych stara- wodu podwyższen a prenum eraty,
liśmy się zawsze o oddanie Czytelnikom do ręki numeru --------- - -------
wartościowego, tak ze względu na dobór treści, jak Z  pow odu braku miejsca musieliśmj- odłożyć zna-
i szatę zewnętrzną. Miło nam tu stwi irdzić, iż spotyka- czniejszą część m aterjału do przyszłego numeru.
liśmy się zawsze z uznaniem. -------■" —

W dzisiejszych jednak zmieniony ch warunkach, gdy Adm inistracji. kupi egzemplarze pisma, nr. 1. i 2.
ceny papieru dosięgają zawrotnej wysokości, gdy cennik (kwiecień i maj 1919) w każdej ilości, płacąc natychmiast 
drukarski kilka razy Już w tym roku był podwyższany, podvrćjną cenę, jak również egzemplarze pierwszego 
równie jak i koszta wykonania klisz przy tak obfitej numeru w wydaniu heKtograficzn^m z kwietnia 1919. 
ilustracji, jedynem  wyjściem z sytuacji jest znaczne pod- '
wyższeme ceny pisma i warunków prenum eraty. — Nic W  Administracji jest jeszcze do nabycia w ogra-
odwoływaliśmy się dotąd nigdy do ofiarności publicznej, uiczonej iczbie num er w ystaw ow y pisma, w podwójnej 
pragniem y własnemi siłam1 młodzieży podtrzym ywać to objętości, bardzo bogato ilustrowany, na pięknym  bez- 
dzieło naszej pracy, ale też usiłowania znojdowaiy dotąd drzewnym papierze. Cenna pam iątka I. W ystawy fla r  
zawsze poparcie u Czytelników. Spodziewam y się, że cersk ej w Tarnowie, otwartej w dniu 29 listopada 1919 
i w tym krytycznym momencie nam  go nie odmówią. Cena tego numeru Mk. 4 '—.

( P ^ l ! Li K l)

O czy całego narodu zwracają się z podziwem Żołnierz nasz czuwa. Jest gotów. Jego żelazo
i uwielbieniem na nasze prastare śląskie zie- zawsze wyostrzone czeka stanowczej chwili i ha- 
mie, które od drugich miesięcy trwają w ogniu sła, *gdyby pokojowe środki zawiodły, 

plebiscytowej próby. Narzucone Kodakom naszym Ale i my nie próżnujmy, nie ustawajmy w wo-
ze Śląska Górnego i Cieszyńskiego głosowanie lu- łaniu o pomoc pieniężną, która w walce plebiscy- 
dowe za przynależnością państwową postawiło ich towej tak bardzo jest potrzebna. Każdy grosz, 
w obliczu twardej walki i domowej prawie wojny, każda najdrobniejszą ofiara przyczynić się może 
Pod butem najeźdźcy, pod bagnetem żołdaków do szczęśliwego wyniku plebiscytu, 
i zbirów potajemnie nasłanych, jęczy uciskana lu- I dlatego nie żałujmy grosza, o ile nas tylko
dność i wzywa pomocy Aacierzy —- ale nie ugina stać na ofiary —  tembardziej, że wszystko to wy- 
się i stoi zwartym murem, gotowa do najofiarniej- nagrodzi nam stokrotnie dłoń ronotnika śląskiego, 
szych poświęceń, byle tylko osiągnąć promienne wydobywająca węgiel z jego nieskończenie bogatych 
jutro. pokładów. ’ ’

W tej uciążliwej, podziemnej wojnie, którą Śląsk musi byc nasz. Bez Śląska żyć nie 
toczą, w tem zmaganiu się bez wytchnienia i po- chcemy i nie możemy! Ale na wszelkie wrogie 
mocy z zewnątrz, czuć jednak winni, że stoi za zakusy, bezprawia i fałsze odpowiedzieć potrafią 
nimi, jak jeden mąż Polska cała, że gotowa im armaty, 
podać dłoń w braterskim  uścisku, a w dłoni
grosz swój i żołnierski bagnet. 03E323P32303G31Ś3O 0 2 3 2 5 OtśSf73 2 3 ^ 2 3 2 3 0 3 0



CO KAŻDY WIEDZIEĆ POWINIEN?
Najdawniej! i a rtyśc : Jak niesłusznie uważanb dotąd 

ludzi z epoki kamiennej za dzikich, których treścią całego 
życia była walka z dzikim zwierzem, dow odzą odkrycia 
w ostatnich latach zeszłego wieku dokcnane w północnej 
Hiszpanji. O dkryto tam  mianowicie grotę, która niegdyś 
służyła ludziom epoki kamiennej jako mieszkanie, a k tó
re! ściany pc kryte były wspaniałemi malowidłami dzikich 
zwierząt. 3yly tam dziki, dzikie konie i t. p. o konturach 
rytych, pięknie m alowane taibą czarną, czerwoną i brą
zową. W  południowej Francji odkryto później w wielu 
grotach liczne obrazy m am uta i innych współczesnych 
mu zwierząt. Podziwiać można artystyczne wykonanie 
wszystkich tych m alowideł tudzież olbrzym-ą trwałość faib.

K tóry punkt na  ziemi jes t najbardziej od jej środka 
oddalony ? Niejeden zapew ne z naszych czytelników od
powiedziałby, że szczyt najwyższej góry t. j. M. Everest 
którego wysokość wynos. 8"8 km Chociaż M. Everest jest 
nejwyższą gorą ria ziemi, to jednak od „rodka ziemi naj
dalej odległy jest szczyt Chimborazo, pomimo że w yso
kość te. góry wynosi tylko« ó'3 km. Ziem ia nie jest bo
wiem dokładną kulą, ale jest spłaszczona tak, że długom : 
osi od bieguna Pn. do Pd. jest mniejsza od średnicy 
równika. Promień ziemi, który przechodzi przez szczyt 
Chimborazo wynosi 6377'3 km odległość zatem  szczytu od 
środka ziemi wynosi 6377'3 km -j- 6'3 km =  6383 6 km. P ło 
mień ziem., który przechodzi przez szczyt M. Everest wynosi 
63736 km; odległość zatem  szczytu od środka ziem. wy
nosi : 6313' 6 km. -t- 8'8 km. =  6382'4 km. Szczyt Chim
borazo jest więc o 1'2 km. dalszy od środka ziemi aniżeli 
szczyt M. Everest.

Z astronom ji.
Tabelka porównawcza wymiarów z systemu słonecznego ;

N azw is k o
czas

obiegu
(dni)

Ś ie d n ia  od leg łość  
o d  s łońc a Średn ica

odl. ziemi 
=  1

w milionach 
km.

ziemi
—. 1 w km.

Merkury 8 7 - 9 7 0 3 8 7 1 5 8 0 3 7 4 8 0 0

W enus 2 2 4 7 0 0 - 7 2 3 3 1 0 8 0  9 5 1 2 1 0 0

Ziem ia 3 6 5  2 6 1 - 0 0 0 0 1 4 9 1 -0 0 1 2 7 5 6

Mars 6 8 6 - 9 8 1 - 5 2 3 7 2 2 6 0 - 5 3 6 7 7 0

Jowisz 4 3 3 2 - 5 9 5 - 2 0 2 6 7 7 3 11-07 1 4 1 3 0 0

Saturn 1 0 7 5 9 - 2 4 9 - 5 3 8 9 1 4 1 8 9-3 1 1 l 8 8 0 0

Uranus 3 0 6 8 8 - 3 9 1 9 - 1 8 3 4 2 8 5 1 3 9 2 5 0 0 0 0

Neptun 6 0 1 8 1 - 1 1 3 0 - 0 5 4 4 4 1 6 7 4 - 8 8 6 2 2 0 0

Słońce - - — — 1 0 8 - 4 4 1 3 8 3 2 0 0

Księżyc ziemski Czas obiegu . . 21 ''521 dn
Odległość od ziemi . 385080 km.
"\ednica . 3480 km.

Podobno okserwatorjum  w 1 * ircelonie odkryło nie
znaną ao tąd  planetę i nazwało ją ,,A lfonsina‘

Najniższa tem p era tu ra  na  ziemi. Znany podróżnik 
do bieguna północnego, Nanśeń, stwierdził pod 84'6U 
szerokości północnej średnią roczną tem peraturę równą 
— 20 5C C. Okolice bieguna południowego są leszcze zna
cznie zimniejsze. W  czasie bowiem, gdy na północnej 
półkuli jest zima, ziemia jest najbl.żej słońca, co zna
c z n e  wpłyvya na podm esienie tem peratury, zaś na pół
kuli połudnłowej rzecz m a się wprost przeciwnie i zima 
jest wskutek tego ostrzejsza. O dkryw ca bieguna pełu-

dniowego, Am undsen, najniższą tem peraturę napotkał 
pod 79° 38’ szerokości południowej. Średnia roczna tem 
peratura tych okolic wynosi — 25°. Średnia tem peratura 
lata wynosi — 9C C, na,wyższa z a ś — 0'5° C, to znaczy, że 
odwilży n e n ia  tam nigdy. Najniższa tem peratura, jaką 
Am undsen stwierdził, wynosiła 58'5° C.

T antal. Tantal znany z żarówek elektrycznych tak 
nazwanych, jest to rzadki metal o srebrnym połysku, 
odkryty 1801 roku przez H atjett’a, lecz pierwszy raz 
w stanie czystym otrzymano go w r. 1903, jako metal 
twardy, zdatny do obrabiania. Trudność otrzymania go 
w etanie czystym p< lega przedewszystkiem  na jego o- 
gromnie wysokiej tem peraturze topnienia, która wynosi 
2770°. Czysty tantal jest gięti ., elastyczny i posiada 
tw aidość stali. Drut z tego metalu, o przekroju 1 m m 2 
rwie się dopiero przy obciążeniu 90 kg. Na działanie 
chemiczne jest równie odp rny jak złoto i platyna, je
dynie tylko fluorowodór nadgryza go.

W  próżni można cienki drut tantalowy prądem  
elektrycznym rozżarzyć do t iałości bez zniszczenia go. 
Dlatego też znalazł tantal zastosowanie do wyrobu ża ■ 
rówek Udało się wyciągac tak cienkie druty tantalowe, 
że ich średnica wynosi 0‘02 mm. Druciki te mimo swej 
cienkości wytrzym ałe są na naw et dość silne wstrząś- 
nienia.

Dzięki swej wielkiej wytrzymałości, twardości, elasty
czności i łatwości w obrabianiu nadaje się tantal znako
micie do wyrobu instrumentów chirurgicznych i denty
stycznych. Instrumenty tlakie nie rdzewieją, m ożna je 
myć i nawet gotować w kwasach, lub prażyć do czer
woności w gazowym płomieniu. Podobnie jak stalowe 
można je na nowo szlifować lub ewentualnie ostrzyć. 
Nawet pod wielkim naciskiem instrument tantalow y nie 
pęka, lecz najwyże, zgina się. Sztucznie m ożna twardość 
tantalu jeszcze zwiększyć. Z  wartośc iowego tego metalu 
w yrąb ' i  można dalej: pióra, sprężyny do zegarków, 
sztyfty do gramofonów i t. d.

W ysokość fal m orskich. W szelkie w opisach bu
rzy morskiej napotykane wzmianki o falach o w ysoko
ści wież koscielnjch, gór i t. p . z góry uważai można 
za przesadzone. Nigdy bowiem me wynosi wysokość 
fali, od najwyższego do najniższego punktu, więcej nad 
15 m. Pomiary zarządzone przez biuro hydrograficzne 
w W ashingtonie wykazały, że średnia wysoKOŚć fali w y
nosi 9 m, zaś rzadko dochodzi do 12, najwyżej 15 m.

Jako najwyższą wysokość fal podaw ał Aberczam by 
14 m, Skoresby 13 m, uczestnir.y expedycji „N ovara“ 10 m.

W edług pom iarów dokonanych przez francuską m a
rynarkę w ostatn.ch latach XIX. wieku, średnia wyso
kość na oceanie Atlantyckim  w okolicach gdzie wieją 
passaty 19 m, w okolicy, w które przew aza wiatr za
chodni (południowa część oceanu Atlantyckiego) 4 3 m, 
na oceanie Indyjskim w okolicach, gdzie wieją passaty 
2'8 m, gdz.e przeważa wiatr zachodni 5 3 m, na C h in  
skiem i Japouskiem  morzu 3 2 m, w zachodnich częś
ciach oceanu Spokojnego 3T m. M ax/m alna wysokość 
fali na morzu Niemieckiem wynosi 4 m, na morzu Śród- 
ziemnem 4'5 m.

T ak  często napotykane przesadne opisy fal m or
skich w czasie burzy, pochodzą stąd, że obserwator, k tó
ry wysokość fali szacuje a nie mierzy jej, uważa zwykle 
pokład okrętu, s iln e  w takich w ypadkach pochylony, 
za poziomy, co jest naturalnie przyczyną złudzenia.

W.
X
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UCZEŃ I SZKOŁA.
S.zk'Oilfflictw.0 w 'Polsce stoi jdziś w obliczu ważnych i głę

boko sięgających reform. .Po długich Tozwdżaimach i śclerąhiu 
■się poglądów ma jego -ukształtowanie ;w zmianiiionych warun
kach ibyitu, -o których słabe tyllko -odgłosy dochodziły do mas, 
młodzieży, którzy Eg. zr-o-zumiałem zaoiakawfemiem, .wprost 
z gorączkową niieciefipliiiwością wyczćkjwipliśrny rezultatu 
p iać przygotow aw czych, powzięto w m iarodajnych -sferach 
pewne decyzje co do linii, -po jakiej pójdzie reform a obecnego 
systemu -szkolnego. 'Pomijamy już .wszystkie względy pi-e;r- 
w-szoplaraawe, -społeczne i wychowawcze, k tóre rozpatrują 
ludzie, mający z-a sobą długie lata d-ośwladlciz-enia pedagogicz
nego, -którem-i tedy my mie -rpamy potrzeby się zajm ować; 
gdy jednalk zw ażym y, że jeś-t to rzecz -niesłychanie w ażna 
dla przyszłego -ukształtowania się życia i stosunków koleżeń
skich w szkole, -oraz, że. -kwestj-a -ustroju szkolnego jest -po-d- 
stawowiego zinaczen-iia diliG-organizacji ip-raoujących na terenie 
szkół średnich, s-twierdzić musimy, że jest rzeczą bom iecz«| 
zapoznanie się z nią choćby tylko w najogólniejszych za
rysach.

Podobnie jak przed dwudziestu laty -toczyła -się ;w sferach 
pedagogicznych naszego kraju, a i n a  arenie Sejmu galicyj
skiego gwałtów,u a polemika- ma tem at -reformy sm ól śradnictń 
której wynikiem był now y typ szko ły  średniej: gimnazjum 
realne, tak i teraz ścierają się -dwa prądy; ta  tylko zachodzi 
różnica m iędzy stosunkami ówiczesnemi a  dzisi-ejsze-mii, że gdy 
wów-czas szereg wybitnych jednostek, j-alk np. 'Oswald -Balcejr, 
było 'przeciwnych innowacjom wiogóie, to -obecnie zagadmFe- 
n-i-e kon-iieczmoś-c-i -reformy sizkoilmictwa mile miało już przeciwni
ków, ch-o-dziłl ityl-ko o  rozm iary, jakie oma m a przybrać. Je
den -kierunek — reprezentow any, -o ile- się niie mylę, ipSitez sfe
ry  pedag-Osiczne Małopolski — przyjmując za  podstawę do

tychczasow y typ szkoły średniej 8-m-io lub 7-miiiO'le't'nUj, do
maga-} się tylko reform, -mających m-a -ce-lu 'większe zbliżenie 
szkoły do -życia realnego, dosi^sóiwanie jej do npw ych -wa
runków bytuJMowe-m, doma-ga^-S#' zm-od-ermizowianiaUob^cnój 
s-zkoly Średniej. Kierunek drugi, przyjęty przez -Ministcrs-t-wo 
W. R. i -Oświaty Publ. bierze pod u-waigę głęboko sięgającą 
reformę, -wipr-os-t o-d podstaw 'szkolnictwa- i w prow adza źu- 
p-ełn-ie mowie i -nieznane nam  -typy-sizfcoly ś-redni-ej. Konstrukcja 
ta  .opierałaby -się uą  talkim mini-ej-wi-ęcej sizlkieleci-e: trzy  niższe 
klasy szkoły średniej oldipadają -i ,z-ostaiją przyłączone -d-o.'dzi
siejszej -szkoły ludowej, jąbo jej klasy  jrtafwyżsęe, -P%'<js co 
stw orzony izost-aje now y typ 7-miio klasoiwej szlk-oły powsze
chnej. Ta szkoła powszechna m iałaby -na -oku.dwa -cele: 1) u- 
gruntować w śród n-aj szerszych -warstw 'podstawowe , wy- 
ksz-tafepnie;. 2) stanow ić .przygotowalnie dla moznia, k tóry  
-z najw yższej ik-lasy -tej szk-o-ły -ehciąłby .przejść -do -dr-uĘile-go 
z kjftlei typu, -dlo -zreformowanej sizk-oły średniej; ta -obejmować' 
będzie 5 lat nauki i będzie daw ała -u-cizniowi- wykształcenie 
sżczeggłow^ze iw li;n-ji jego zamiłowań, -rozpada ,słę ib^wie-m 
zSsadniięizfo na  mastęp-uj-i® równe -p-rawą -dające ;ty p y ^ ’-

1) gimnazjum matematyczno-przyrodnicze;
2) gimnazjum humanistyczne, z ła-ciiną;
3) gimnazjum klasyczne, z łacilną i greką.
Już -przy pobieżnem przeglądnięciu tych  planów dopatrzeć się 

można pew nych cech ujem nych. Zorganizow anie szko ln ic tw a podług 
tej r ecepty natra fić może/, na rozliczne trudności. Nie le ży  jednak 
w  ram ach artyku łu  w  piśmie m łodzieży wyk-azyw anie jakichś uste
rek, gdyż młody w iek  i b rak dośw iadczenia nie upoważniają nas du 
tego. Nie -my będziem y odpowiedzialni za ułożenie programu, ale 
od nas zażadają kiedyś zdania sprawy z wypełnienia tego programu.

Teraz zdać solbi-e musimy -sprawę z tego, że w szystkie 
wysuM -starszego -społeczeństwa idą 'w tym  kierunku, aiby 
zreformować szkołę -w (duchu jalk-na-j-bardziej -dla nas korzyst
nym,' by w  ‘krótkim -stosunkowo czasie- dać uczniom jak naj
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więcej -wiadomości; myślą o tom, by każdemu z iirafe 'wzglę
dnie :z inasizych młodszych 'kolegów — bo mas już te reformy 
dotyczyć nie będą — dać możność w ybrania gałęzi studium 
dlań (najmilszego, a naw et o tern, jalk 'umożliwić 'ohłoipcu, -któ
ry  obrał sobie fałszyw y typ  szkoły średniej, 'przerzucenie się 
do szkoły 'Odpowiedniejszej 'dla niego. Słowem, społeczeństwo 
okazuje diużą troskliwość o  m łodzież i o jej naukę, co jest 
zresztą objawem, zupełnie zrozumiali yim. Lecz teraz przyjdzie 
nam zastanow ić się nad tam, że ten ca ły  ikoiloisalny kapitał 
trudów, troski i poświęcenia pełniej p racy  rwypadnie ąnam 
zwrócić z czasem ispołeczeństiwu.

Młodzież, pobierająca dzięki urządzaniiom społfebżn-yim 
bezpłatną luib prawie bezpłatną naukę, jesit niewątpliw ie * u- 
przywliilejowaną pr&ez społeczeństwo-, ypf .to też  obowiąza
na jest przygotow ać się dobrze do ohoiwią-zlków, jakie n i  
■nią wiek dbjrżaiy nałoży. W  czasach .postte icH ^go  ego
izmu nie m ożna dość często pow tórzyć, że ,pierw szym  obo
wiązkiem naszym  po osiągnięciu „sitanowliisika" będzie spłace
nie -społeczeństwu zaciągniętego długu, a 'drugim dopiero za
pewnienie sobie osobistego szczęścia. Jędrzej Śniadecki ok re
ślił io  tak : „Musimy mleć za  człow ieka 'najdoskonalszego- te 
go, z którego społeczność najwięcej korzy sta. Każda zatem 
społeczność pow inna w ychow ać łudzi podług swoich potrzeb 
i celu, do którego d ąży “. — Zdaje mi ,się, że młodzież nasza 
jest na tyle piaiirjoityczmą, że to w ykazanie społecznego zna
czenia nauki '.mogłoby się w niektórych 'wypadkach p rzyczy
nić do podniesienia st-hmu nauki w najwyższych klasach szkół 
średnich.

Szkoła- średnia żąda od ucznia w ypełnienia jej program u 
■ naukoiwegoi. W  zamian za to  daje- mu zreform ow ana sokoła, 

pomijając W szystkie dowiedzione i niezaprzeczone korzyści, 
jeden w ażny przywilej, k tóry  jednak amaroowiainy lub żle u- 
żyty, •może -zwichnąć życie niejednemu mł-odzieEcowi. Oto 
daje kikunastołetiniemu ichłopou .możność zadecydowianiia o 
kier-uMKu sw y ch  siudjów ipirizez 'wybranie -odpowiedniego typu 
s-zfcoly -średniej,, po  ukończeniu szkoły powszechnej lub też 
niższych klas w którejkolwiek szkole średniej, których p ro 
gram mąuki będzie bardzo izbliżoiny. W prawdzie i dziś m a za 
sadniczo chiłop'ie'C rozpoczynający naukę w ybór szkoły. Ale 
wsz-akżeż ie-st t-o dziecko 10-oioletnie, które o  żadnym typie 
(gimnazjum klasyczne, gimrn. realn-e, 'szkoła realna) pojęcia 
nie ma, u którego więc o jakimś samodzielnym w yborze 
śmiieszneim byłoby mówić. Decydują jedynie rodzice i popeł
niają pr-zy-tem niekiedy, jak doświadczenie uczy, fatalne o-- 
myłki. Tak się -dzieje, gdy chodzi o mailca 'dziesięcioletniego. 
Inaczej rzecz się m a z  -ohłicppgrn czternasto- czyópiętmasit-oilut- 
niim. Tein często ma już w yraźnie 'Objawiające się zam iłow a
nie do jednego działu studjów, 'a w strę t do  drugich. To też 
w większości w ypadków  pow ezm ą .rodzice 'decyzję zgodnie 
z w oła 'óhłopca, a nie odwrotinie — b y  .chłopiec 'poddawał się 
decyzji r-Odziców. Chłopiec w  tym  w ieku stając już na prze
łomie m iędzy wiekiem -dziiecilninyim -a młodzieńczym, ma ju-ż 
przecież pretensję do samodzielności. Teraz zacziniie oin po 
raz pieirwiszy poważniej 'myśleć, badać sam siebie, sw oje izdol - 
naści, zamiłowania; w tedy  -dopiero w zbudzi się w  nim nie
świadom e jeszcze poczucie odpowiedzialności za kfjpk przez 
siebie postaw iony.1 jSzynnik niesłychanie w ażn y , w  w ycho
waniu, k tó ry  rozw ijam y zapomocą metod, o  których mówi
my w  'dalszej -części -artykułu, u łatw ić może znacznie pracę 
nauczycielowi.

uMgo w szystko przedstaw ia się bardzo .pięknie, zachodzą

jednąk .poważno -obawy, czy każdy ichtowtec w  fa fo  w ieku ipo- 
trafi zdać sobie jasno sp raw ę ze sw y ch  upodobań rT 'ćzy l.ie 
postawi fałszyw ego kroku. W spomniany w yżej faki^-tjże ato-łf 
dźiee częstokroć nie 'będą sami chcieli decydow ać o w yw rze, 
zwiększyć imoże njejednokr-oittiiie to  niebezpieozeńSitwoGtOitóż. 
wiele cejjnyah rad  -będą tu mogli kb-J!
l-edzy ich syna, korepetytorzy, instruktor -hąirdęirskii, ■ którymi 
.często udaje się lepiej poznać chłopca pod tym  wżgiędem, niż;

' Samym (rodzicom. A w ięc poid rozwagę!

N asuw ałoby się -tu jeszcze jedno zagadnienie, które spró
bujemy pdkrót-ce omówić, a to : w spółpraca ucznia w  jego (wła
snym rozwoju um ysłow ym  i fizycznym.. Brzmi' to  piiecp p ara 
doksalnie, a b  kto zważy, że us-Moiwiania -wychów ąwjcy, by 
wlać nieco w iedzy w  umysł -ucznia, starania kolegi, b y  ro z
szerzyć jego -horyzont myślenia, że naw oływ ania do zwiróąję- 
rAĄ uwagi na  rozw ój fizyczny i wymogi' h y g jen y ,.— natrafiają 
bardzo często in:a boha-terslki 'Opór ucznia, więcej niż dziw ny 
i niezrozumiały, —• tteri p rzygnaj musi rację tem-u L\\ ier.dzcniu.

. Go do -róziwoju -umysłowego:, 'któ-regoi, paw.ia-sęm 'mówiąc,-,, 
nie odróżnia się .,u nas zw ykle p d  nauki.szkolnej i.'w ykszta ł
cenia encyklopedycznego, fo w ystarczy wsponutieć. tu  tylko 
.o dodatnim wpływie ną,jednostki!, -jialki w yw ierają  zw iązki i 
so la  wśród uczniów, uczące .zresAą bardzo 'Ograniczoną 
liczbę członków, które m ają ina celu jpewne iroiziszerzębię za- 
kidśu myślenia szkolnego przez rozpatryw anie nowych za
gadnień, lub ujmowanie ich -z 'odmiennego punktu widzenia. 
Koiła takie, — koniieęznie kierow ane przez w ytraw nego, a  lu
biącego młodzież profesora, — m ają -duże znaczenie i wiele 
korzyści przynoszą 'ozłomkolm, zasługują ‘t-ediy ze w szech m iar 
ii,a -poparcie szkoły ii na zainteresowanie uczniów,

Tylekrotmie -odnawiane i -omawiane zagadnienie w ycho
wania fizycznego, w opłakanym  zaiste znajduje się 'dzisiaj 
stanie, a ogólna apatja w cale jnie rolkuje nadziei polepszenia 
te fo  stanu.

W  prog ram ^ prac Komisji 'Edukacyjnej czytam y między 
innemi: •„Związek i zjednoczenie najściślej s-ze dusay z'«śałęm  
gruntują tstejfią potrzebę i 'Oikazują łow nię  ścisły  (Związek e- 
dukacji fizycznej z edukacją m oralną11. — Ter wiedziano już 
przed 130 łaty. A -u nais.— -risuni taneatiis- amjci — uważajcie 
pilnie -czytelnicy z -całej Polski, — w  Tarnowie, mieście Ź  gó
rą czterdziestotysięczn-eim, o  paru szkołach średnich, nie ma 
ani jednego nauczyciela gim nastyki -i już od roku nauka gim
nastyki nie jest w szkołach średnich zupełnie udzielana; nie 
odbywają się, poza natadkiimi bardzo wypadkami, naukowe ani 
przyrodnicze wycieczki, większe wyięieczki turystyczne 
i .krajoznawcze ni-e zaw sze dojść mogą do skutku..., © tekcja |p :. 5 
na ś-wieżem cowietrzn 'mow-y naw et niem a i t. -d. i t. id.

Czem u? Zdajem y sobie bezw ątpien ia sp raw ę z tego, że d z is ie j
sze anorm alnerstosunki wojenne uniem ożliw iają wifcle ła tw ych  ha 
pozór do u rzeczyw istn ien ia  zam ierzeń. Są  jednak rze c zyw iśc ie  w y- 
.padki,, w  k tó rych  możem y m iećjipewną, mniej c z y  w ięce j uzasadnio
ną pretensyę do szko ły . U fam y, że nowe program y .szkolne uwzględ
nią 'parę poruszonych tu i nie -poruszonych kw estji. Mimochodem 
zazn aczyć można, że n iektóre innowacje , ja-k np. lekc je ,na św ie- 
r/ x m pow ietrzu , na które w zru sza  się ty lko  ram ionami, b y ły  już nie- 
jścfnokrotnie w ypróbow ane i w ca le  nie o kaza ły  się n iew skażanen ir’* 
lub czynnikam i dezorganizacyjnem i. Bo  już. z pewnością lekc ja  na 
św ieżem  powietrzu mniej ro z ryw a ła b y  uwagę ucznia, n i l  m yśl „k ie 
dy się to sko ń czy"! —  to w arzysząca  smar,zeniu się w  k la s ie ; ,p rzeff/| 
h lwnie, um ysł raźn iej mógłby postępować za w ykładem . Zresztą , są 
nauczycie le , k tó rzy  w ykładem  s w y m , tak umieją p rz y ,k ii*  u w a g ^ jj 
uczniów , żę Ładne w y c e n ia  zew nętrzne nie potrafią jej odwrócić.

9
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A ld rzresztą nie ; chodzi tu o przyjem ność uczn ia ; wchodzi w  grę 
fakże jego zd row ie! — Coś podobnego m ożnaby powiedzieć rów nież 
o: przechadzkach naukow ych i o ' da lszych w yc ie c^ g p h , tudzież o 
pogadanka,ęh z uczn iam i., ■

Omówiliśmy tu pokrótce 'tylko niektóre zagadnienia; alby 
zorientować -w .niich - ćflMpmka. pow tórzym y je w  streszcze
niu.. w ysnuw ając ‘wnioski następujące:

W obec ■bliskiej' reformy ustroju szkolnego, powinna i mło- 
dzĘż  przystąpić, do rewizji .S, reform y sw ego stanowiska 
w obec szkoły, a  przeciewszy stkiem :

1) zrozumieć i uznać, że pobieranie' nauki ;w szkole śred
niej nakłada na nas znaczne obowiązki względem społeczeń
stwa, że przeto . 1 ' 1
: 2) tiie wolno nam  zm arnow ać lat przeznaczonych na nau

kę ;irze z.'hie$Ęaści wy w ybór kierunku stud.iówtóż/L* obow ią
zani jesteśm y w pływ ać w  tym  kierunku odpowiednio na 
młodszych kolegów;

3) należy strzec się staw iania siztocE „biernego oporu1* 
w  jej usllowamia.dh, zmierzających dlo popchnięcia " jiaiprzód 
rozwoju um ysłow ego uclzMia;.

4) winniśmy zdać sobie spraw ę z tego, że wychowanie 
fizyczne musi iść w  parze iz ^Słabow aniem  moralneim i w y- 
kształioeniiem inteltófetualnem.

Ł atw o  bowiem  dojść dio wniosku, iże uailcpsjh program y 
szkolne zawiodą, że Wszelkie w ysiłki spalą na  panewce 'bez 
korzyści dla społeczeństwa, jeśli równolegle z niemi miie pój
dą iwiadlome usiłowania uczniów ,

Aby osiągnąć ten cel, jest naszem zdaniem wskazanem, 
by cała szkoła średnia stanowiła zwartą organizację, która 
miałaby na celu przestrzeganie, realizowanie i rozwijanie w y
szczególnionych wyżej 4-ech punktów programowych.

Dwie w idzim y drogi, wiodące do tego celu: 1) zdobycie 
prze!z jiakąś organizację, harcerską lub jej Diofcrewmą, najw ięk
szego wipływiu w  szkole, przez zgrupowanie w  jej szeregach 
większości uczniów danego zakładu, m bi^ezyn ifo  zę szkoły 
organizację pod względem formalnym cokolwiek zbliżoną do 
wojskowej, albo fęż 2) zorganizow anie w  szkole średniej — 
a na dziś w  najw yższych jej klasach - -  życia 'sam orządowe
go, oo nadaw ałoby jej charak ter małej społecznością Trzecią 
ewentualność —• pozostawienie stanu dotychczasowego, w e 
dług którego szlkoła nie stanowi całości, lecz składa się- z paru 
grup: gminy klasowe, drużyna harcerska i m łodzież miezor- 
ganizoiwaua w  większości — odrzucam y.

Obie drogi w ^żej podanie są zasadniczo dobre i nie uoiwe. 
Ozais jednak byłoby rozpatrzeć się w tem, w  jakim kierunku 
iść powinny w ysiłki, imające na celu zrzeszenie młodzieży 
w szkole średniej. Są"to dPogi różne, m ają swoje zalety i swo
je w ady i ma żadną z mich bez zastrzeżeń pisać się nie można.

System  p racy  harcerskiej opiera się mai a u to r y te c ie ,  jaki 
pfeiada organizacja u jednostki. Autorytet ten zdobyw a się 
rozlicznymi środkami i jakikolwiek najdoskonalszym z nich jest 
przenikanie w prost w  diuszę chłopca w spaniałych ideałów, 
oraz osiobiisty dodatni w pływ  instruktora harcerskiego, to  jed
nak nie “da się zaprzeczyć, że organizacja ra ja  opierajsiię prze- 
dewiszystkiem na dyscyplinie wojskowej i że ^osiągnięcie dal
szych wyników harcerstw a zależy od tej organizacyjnej kar
ności. Może to jest dobrze, a może'‘i nię najlepiej. Na Zacho
dzie, w  Szkocji, za  Oceanem w  'Stanach, a m.a kontynencie 
P^.SziMJjicairji, uznano zji pewniilk, że opanowiainie wolności 
daje w  w ychowaniu lepsze wyniki, niż .stosowanie przymusu. 
Fornia 'samorządowa jest iniezaprzedzenie w yższą o# dyscypłi- 
my -wojskowej. DyiscypUna-Ramując represaljami samowolę.

tamuje zazwyczaj organicznie z nią złączone samodzielność 
i postęp. Natomiast rolzWijanie samodzielności przy  -stosowa • 
nut samorządu i chronieniu .go od wypaiczernia dajęMepsize w y
niki. przyzwyczajająię ucznia dio samofcomitrojli.

'Pozatem w ziąć musimy pod uwagę to, że szkoła m a na 
oelu nietyle przeładow anie umysłu wiadomościami, ile za 
prawienie go do samodzielnej p racy  iw przyszłam  życiu. Dla
tego kierow ać się musimy w  urządzeniach szkolnych analo
gią do życia. P odstaw ą nowoczesnych Instjdulcji piolitycznych 
i społecznych jest samorząd. Szkoły zaborcze nie p rzygo to 
w a ły  Polaków do tej formy życia społecznego, oo jest w  pe
wnej* mierze powodem dzisiejszych opłakanych stosunków na 
wielu polach. Przyszłem u pokoleniu już w iek m łodzieńczy wi
nien daw ać pew ne przygotow anie i jakie takie wyrobienie 
pod tym  względem, — najłatw iej zaś przyjdzie to  uskutecznić 
w  m ałych 'społeczeństwach, jakiemi są szkoły. Pew ien ame
rykański dyrektor szkoły określa to tak ; „Każda sziko^. po
w in n i w ychow yw ać nie tylko pod względem nauki form 
rządzenia, alle także pod Względem prawdziw ej praktyki co 
do p raw  i obowiązków obywatela., a przedewszyistkiem 
w  tym  wieku plastycznym , młodzieńczym, w  którym  ideały 
życia zaczynają się dopiero kształtow ać11.

Przyjąć trzeba, iż w  szkole średniej znajdą się jednostki 
najzdo!nidSzę*z pośród m łodzieży danego pokolenia i te.- które 
obejmą z czasem w kraju najię-dpowiedzialniejisze stanowiska, 
jiależy tedy  starać aby im 'dać sposobność przygotow ania 
się do przyszłego życia już na łaiwie szkolnej, w  wieku siło- 
dzięncżym.

Zgodziliśmy się już tedy, że młodzież szkolną należy zor- 
gan’zować i wyszukaliśmy dwie alternatywy. Otóż w odnie- 
sjenm do młodzieży szkół średnich trzeba przyjąć, po części 
na podstawie przytoczonych tu argumentów, wyższość sa
morządu.

Samorząd w edług zasald, k tóre w yłuszczym y poniżej, 
wprowadzono w  Ameryce w  ‘szkołach dla Tndjam i w  s z k ®  
fach ludowych. Że dotychczasow e próby u m;aś by ły  po w ięk 
szej części nieudane, je s w o  ‘winą-Atego, iż zabrano się idio mich 
bez planu i1 bez rzeczyw istej .pomocy profesorów, o rd z .ż e  
I ralktowalno go jako zabaw kę, a  nie jako jeden z Czynników 
w ychow aw czych .

Pozostaje jeszcze przypatrzeć się formom tak pom yśla
nego sam orządu. Zaznaczamy, że podajem y tu tylko pórny- 
sły, mogące być zużytkoiWane p rzy  układaniu regulaminów, 
a nie jakiś konkretny projekt statutu. Opieramy się tu  ozęścio- 
w a  na przykładach, zaiczerpniętyich z norm, będących w  uży
ciu w  szkołach am erykańskich i .szwajcarskich.

Za podstawę samorząidlu przyjm ujem y jako jednostkę nie 
klasę, lecz całą  szkołę średnią, jak o '‘jędrną „gm inlj1. Gmina 
dzieli się na obw ody — tyle .obwodów, ile klas.. Rzeczywi
stych „obywateli11 o  pełnij praw , .posiadających ifcaJk czynne, 
jak i bierne praw o wyborcze, stanowiliby uczniowie klas 
W yższych .

Na czele gminy stoi Zarząd, złożony z  „burm istrza11 (czy 
. wójta-11) i 6 np. członków, którzy m d aw ilib y  między siebie 
funkcje: .sekretarza, skarbnika, bibliotekarza, inspektora w y- 
chawania fizycznego i t. p. Zarząd dobierałby sobie dó po
mocy poszczególnych chłopców do w ykonyw ania funkcji: po
mocników bibliotekarza, skarbnika "dla'utrzym ywania porządku 
zewnętrznego, Odwiedzania chorych M ahłbgfll nad frekw en
cją, utrzym ywania statystyk i: członków sądów  koleżeńskich 
i t. d„ zależnie od r zre c:z y vv iis tjjfj potrzeby.

'Burmistrz i członkowie Zarządu są obierani po wszech-
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nem (pbsowianiiem. W ybory odbyw ają się d w a  razy  'do raku; 
urząd sprawuje się przez 5 miesięcy. Zehra;iie p rzedw ybor
cze, sam rwylbór i zebrania miesi ę czaję odbyw ają się w  obec
ności profesorów, 'według wszelkich zw yczajów  parlam en
tarnych.

W szyscy wybrani „urzędnicy11 spełniają funkcje w  stajam 
porozumieniu z profesorami i pod 'kóm itrolą^Łlkitora zakładu. 
Odbęwiedlzialni są przed cgólnem zebraniem  uczniów, odby- 
wającem 4śię raz jfi# miesiąc, Posaadają zaś wielki 'autorytet 
u k « g ó w ,  a poparcie u w ładz szkolnych. Takiimiże .aurfeęry- 
tetem .cieszą się sądy koleżeńskie, rozstrzygające 'wszelkie 
spory pomiędzy uraniami, między'; uczniami a w ładzam i «sa- 
morzadowemi, oraz spraw y oddane im .do rozsądzenia iprzez 
władze szkolne.

W  licznych miejscowościach w  Ameryce ujoiżyiły się st-o- 
sukrai ptólk, szereg takich gmin reiprezehititfecych 'uczniów 
paru szkół łączy się w  jeden Związek Młodzieży Szkolnej 
iw danej miejs cowości, o  'wspólnych Organach, w ładzach J?t. p.

Rzecz prosta, że zanim przystąpim y .do eksperymentów, 
zdać śitb.ie musimy jaisno spraw ę %■ tego. że miie lazyniiimy tego 
dla zabaw ko lub dla w yłam ania 'siię iz pod w ładzy  przełożo
nych, oraz rozpatrzeć musimy zalety i wady tego systemu.

Zalety są następujące:
1) Przyzw yczajanie młodzieńca do 'wykonywania 'obo

wiązków ii: p raw  obyw atela w  pańsffwlie demokratycznem.
2) '.Poznanie zasad p raw a społecznego i porządku, oraz 

przedkładanie interesów  ogółu mad pryw atny,
3) Ćwiczenie Jjy K eczy  wjstej odipoiwieidzialności za  swoje 

czyny, w  sumienności w  'wykonywaniu przyjętych obo
wiązków.

4) Porządek rzeczyw isty  i kształcący charakter, zamiast 
porządku pozornego z obaw y prZed karą, lub iw oczekiwaniu

agrodyn‘V O becnym  systemie.
5) Sposobność do ustalania zasad moralnych i obyczajo

wych p rzy  oceniania z ile t kandydata w  czasie wyborów , y
6) W yrabiani5 'Wzajemnego zaufania uczniów  i profeso

rów, naturałmycih opiekunów samorządu.
7) Ułatwienie władzom szkolnym utrzym ania zakładu 

W karności, porządku zew nętrznym  ii w śró d  .odpowidp/iioh 
w arunków  hygjemicznych.

8) Pożyteczne zajęctg w szystkich uczniów poza godzi
nami nauki, 'dostarczanie im godziwych rozryw ek i t. d.

9) Zakładanie p rzy  gmimach .pożytecznych instytucji, jak 
•iezn:o\\ sikie kasy  oszczędności, biblioteki, org.aniiZowan.ie w y 
cieczek, ikursów, .nauki rzem iosł i t. p.

Ale są  i w ady, k tóre jednak p rzy  -uwadze uczniów, a 
taktownej kontroli profesorów dadzą sijf usunąć Aąłmianoiwicie:

1) Niębezipieczeńsiwo, wynikające z wszczepiania nowych 
zasad zb y t gwałtownie.

2) Zrozumiałe dążenie inicjatorów do opanowania urzę
dów szkolnych, choćby b y l  jednostkami, nie mającemu; z-lufa- 
nia u kolegów, co mogłoby się przerodzić w  dyktaturę nie- 
doroisitków.

3) Możliwość konfliktów,- m iędzy w ładzam i sizlkolinemi a 
uczmami, których wynikiem  mógłby7' być tajny  lub jawiny duch 
■sprzeciwu (buntu) „republiki11 uczniowskiej przeciw  w ycho
wały oom.
, 4) W prowadzenie przez, przem ądrzale jednostki na. teren

prac w  gminie metod, w ziętych  w prost z w alk  u
dorosłych, a  w  'Szczególności

5) Niegodhe sposoby kaptowaimicr sobie stronników orzy 
yyyboirach. * * *

-N iew iem y, o ile w yw ody nasze trafiły do przekonania 
Czytelń.kaw, •pragnęlibyśmy jednak bardzo, aby obudziły oine 
ząinforesoiwanAe dla 'tej spraw y, bez względu na  to, czy  przyj
mowaliby oni punkt -widzenia redakcji,-oźy też uw ażali go za 
błędny. W każdym razie stwierdzić nam  wypadnie, że czas 
n a jw y ższy  zacząć się zastanaw ia j nad tym problemem, by 
w najbliżsizym roku szkolnym [przystąpić w  porozumieniu ze 
sferami szfcofnemi do eksperym entów, tak, aby  :z chiwiillą ukoń- 
czeinia reform y szkolnictwa kw estja isamorządu szkolnego (Jpy- 
ta już w tej fazie, by  można go jalko w ypróbow any system 
w prow adzić w życie.

Pamięć ńr/drzeja Małkowskieqo *)
Na posterunku padłeś, Jak przystało 
Synowi Polski, życie dałeś młode —
/  dziś przed Bogiem stanąć możesz śmiało, 
ń u y  niebieską iegję wziąć w nagrodę.
Bo życie twoje było jednym  bojem,
Cichym lecz ciężkim, bez rozgłosu, sławy.
Teraz nań spojrzeć m ożesz ze spokojem,
Wszystkoś w niem złożył na ołtarzu Sprawy.
Wśród dni minionych ziemskiego łańcucha 
B yłeś tym szałem, co nieba otwiera,
Byłeś tym siewcą, co z  pełności ducha 
Rozrzuca ziarno, lecz pionu nie zbiera, 
i że ś  nie szukał szczęścia  ni spoczynku, 
fin iś przed  wrogiem me uchylił głowy,
Teraz w niebieskim stanąłeś ordynku 

R ycerzu  Polski — sługo Chrystusowy.
n̂na c i  teraz ranga będzie dana 

W zastępach Pana i nieba i  ziemi,
Co przyjdzie kiedyś, aby moc szatana 
W proch porozbijać hufcami swojemi.
L e cz  nim przed  ową stanięmy godziną,
Duchy się w ogniu mąk oczyścić muszą.
Jeszcze tu strugi łez ludzkich popłyną,
Jeszcze  niejedne serca w proch się  skruszą.

O ! wierzę, wierzę, że gdy będzie trzeba 
Porzucisz wolne ducha bytowanie 
i  w tej krainie powszedniego chieba,
W śmiertelnym cieie znów weźmiesz miesżkanie. 
i  znów z  zapałem, z  DOświęcemem, wiarą 
Wstąpisz na ziemską dusz ludzkich Golgotę, 
ń b y  raz je szcze  trudem i  ofiarą 
Zbawienia ju trzn i i-bliżyć wzejście złote...

  O. M.

*) W iersz ten byt, drukow any w „P o la k u " paryskim  z dnia 21 -go  
m arca 1919, obecnie zaś odpis jego nadesłała p. Olga M ałkow ska dru
howi ppor. C io łk o szo w i dla polskich harcerzy.
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HYM N N A R O D O W Y  POLSKI.
.  Nie każdą pieśń m ożem y narw ać hymnem inairodu! Więc 

chociaż w iele m am y u tw orów  paitrjatycizmyich, silnie złącizo- 
nycłi z- losami1 Ojczyzny, przecież trudno im nadać itę w znio
słą nazwę. Hym n narodow y jest odbiciem duchowem ^ e le -  
ezeńs+wa, w yrazem  jego m yśli i pragnień. Jest w ezw aniem  
Mafki-Ojozyzny do  pracy, w alki i poświecenia. Z dźwięku 
tej mełodji, 'z serca narodu dobytej, try skać musi spiżowa moc 
życia, niezachw iana w iara  w e  w łasne siły, niespożyty hart 
ducha.

Taką tylko pieśń m ożem y nazw ać hymnem narodowym, 
która i iw chwilach pokoju i w  strasznych zapasach z wrogiem  
staje się dla siwego .społeczeństwia tarczą ochronną ii poidporą 
z granitu.

W yrazem  naszych uczuć, wyznaniem  naroidu była od 
XIII. w ieku praw ie do 18 stulecia najstarsza polska (pieśń 
„Bogu Rodzica Dziewica“. — Z początku 'śpiewano ją w  ko
ściele, później jako pieśń bojow a w iodła rycerstw o nasze 
w  'zwycięski bój, aż w reszcie sta ła  się w łasnością całego. na
rodu, — stała1 się hyininem narodow ym  polskim. •— B yły  to 
czasy W ładysław a Jagiełły.

Pod sztandarem  Mairji, z p rasta rą  pieśnią na  ustaich sta
nęło .rycerstwo: polskie na połach Grunwaldu, I znowu świetne 
zw ycięstw o nasze zakończało straszną walkę dwóch plemion 
na śmierć i  życie. A ma ikrwawem pobojowisku zabrzm iała 
tryumfalna, dziękczynna „Bogurodzica44.

W  czasach walki z reformacją słow a tej pieśni stały  się 
apologetyką w iary  i! polskości.

Raz tylko, kiedy sąsiednia Austrja zagrożona tureckim 
najazdem w ezw ała pom ocy oręża polskiego, rycerstwo: Jana 
Ttl. zanuciło: inmą pieśń bojową. 'Był to  hymn do Matki Naj
świętszej, W espazjana iKochowsfciego. Późnij ej jednak nie sły
szano już o  tej pieśni, by dłużej się utrzymała, w  narodzie. B y
ła bowiem tylko niezw ykłością chwili f uniesieniem patrio
ty czmem jednostki stworzona.

Za to  p rasta ra  „Bogurodzica14 tialk laay ła  się w  polską du
szę i sercu polskiemu tak  'drogą się stała, że jeszcze Konfede
raci B aiscy  ją śpiewali. W  różanym  brzasku dlniia unosiła: się 
ona ze słodką melodją Godzinek n,a kształt błagalnej potęgi 
hen — w  niebiosa, prosząc za  Polską nieszczęśliwą.

Aż 'nastał rok 1797, — n asta ły  czasy straszne, ale dla n a 
szego mairodu 'wielkie. W tedy to  jednostki dokonyw ały cu
dów a społeczeństwo ożyw iała jednia myśl odiŹyskainia wol
ności. ‘t-

Zewsząd .wołano dójjpas: „zginęła Polska, pogrzebana ija 
wieki, — nie wstanie :z grobu miewali44. — W ięc 'postanowi
liśmy odipowiedlzieć czyinem ii' .zaświadczyć, że żyjemy, że nas 
nie zgniotła pirzemoc w roga. 'Pow stały Legiony Dąbrowskiego 
i z serca polskiego w y rw ała  się ta droga dila nas piiosenka: 
„Jeszcze Polska nie zginęła11.

Nie zginęła, bo ma dzielnych synów, k tórzy  stanęli \w jej 
obronie i Matkę-Ojczyznę od zguby zasłaniają. Tw órny tej 
pieśni był Józef W ybicki. Z legionami przybyła1 ona z wło
skiej ziemi, przynosząc otuchę,liijadziieję i chęć czynu. — Jej 
muzyka pełna radóści, jakiejś bohaterskiej siły, zapału, od
działała ma społeczeństw o .nasze taik głęboko, że naw et .wielki 
Adam Mickiewicz wspomina o wrażeniu, jakie spraw iała ua 
słuchających.

„J z trąb  znana piosenka ku Jnejbu Wionęła,
Mairss tryumfaln-y „Jeszcze Polska nie zginęła44

Marsz Dąbrowski do Polski i w szyscy kldsnęli 
I wszyspy „Marsz D ąbrow ski44 chórem okrzyknęli44.

1 znowu zmieniła się k arta  naszej histoftji. — Rad&ść, u- 
niesienie, wielkie nadzieje .przeminęły. ZIożcmuo nas żywych 
do grobu i musieliśmy walczyć z pirbemocą, co wiefc|D:rumnij 
zafciskała: nad1 mami. Aż ro:k 1848 .przekonał nas, że praca wro-. 
gów nie tak bezowocna, że jedność narodow ą, już się rozpa
da i niedługaf 'pozostaną z niej zaledwie ślady. A w ted y  grozi 
naim zguba.

Drdązćz..trwogi w strząsnął narodem  i zbudził go z chw i
lowego odrętwienia. W tedy to .powstał w spaniały „Chorał“ 
Ujejskiego: ,Z dymem pożarów 14.

W szystko, co przecierpiało, serce polskięji- w yśpiew ał 
poeita w  tej pieśni .smutku, goryczy1, błagania i nadziei. — Jest 
to modlitwa i bolesna skarga umęczonego narodu, co łamie 
się w  strasznych męczarmach i tylko wadzenie jasnej, chw a
lebnej przysitości^Uifcfzymuje go przy aw ju. Potężna mElodja 

Chom ik44 przepełniła społeczeństwo m istyczną Jakąś wiel
kością, oplotła skronie jego .wieńcem (męczenników. I aa ̂ nie
zachwiana ;\*hra;ra iw sprawiedliwość S tw órcy obudziła nowe 
siły av upadającym narodzie.

Tak doczekaliśm y roku 1863.
Polska zryw a sag do, .nowej walki, jednak tym  razem p ra

wie beznadziejnej. Było to  niemożliwością, aijjy naród w y
rusz,czony poprzediniieim poiwstainiem m ógł pokonać stokroć 
liczniejszego wroga. A jednak nie brakło m ęstwa i poświę
ceń. Polki-bohaterki w ysyłały  ukochanych, w iedząc, że ska
zują ich na śmierć nieunikrailciną. Matka straciw szy trzech s y 
nów, ostatniego błogosław iła ma walkę.

Lat temu blisko 50, jak powstała, pieśń Felińskiego1: „Boże 
coś Polskę", ale jej nikt nie znał. Teraz m gle, jaik jeden w iel
ki jęk rozległa się ona na ziemiach polskich. Śpiewał ją lud 
po świątyniach, śpiewali1 powstańcy, Mwpbsiłi emisariusze, 
bo była w yrazem  tego jednego pragn ii-em a^dyw łalo  w n a
rodzie — ,-wy^wgleróa. A że już wsizysitiki.e pomoce zawiioidły, 
że nie m jftśm y  niifcogo na ziemi,iz-wrócilło się społeczeństw o 
nasze do Bóga i coraz częściej słyohaiy (było.: „Boże Ojcze, 
T y ttje  'dizieci płaczą, żebrzą lepszjj dioli44!

Znowu upłynęły długie lata i w  ciągu nich powtarzali
śmy znanie już pieśni, .nie tw orząc nowego hymnu m alw ow e
go. Odżyło częścią społeczeństwo po k rw aw ych Mwstaiiłaiąh. 
Nawe hasła rozległy się na ziemiach polskich. Dość krw i i o- 
fiair! — Ojczyźnie potrzeba żyjj/ycih synów! — Pracujm y, a 
kiedy madejdtołe go idzi^a— staniem y silni i gotowi do#$ ju . — 
Jednak choć zaprzestaliśm y wallki orężnej., toczyły się s tra 
szne zapasy  o ka.żdą piędź .ziemi, co nam ją zabrać postano
wiono. Jeden z naszych cierniężycieli powziął piekielną myśl 
w ydarcia  nam  Ojcoiwiilzmy.

Zrozumiał naród niebezpieczeństwo i stanął w  obronie 
Jwe'j ziemi. Pow stały  „placówki44, od których odbiły się da
remne napady hafcatystow. Polski kmieć stanął na  stlraży i jak 
..Ślimak44 P rusa broni} najmniejszego jej skraw ka do Ostat
niego tchu.

Całą siłę i potęgę tę j1 walki, 'nieokreśloną miłość i przy- 
jkfąizanie dio tej królewskiej piastowskiej izi-emi' 0'd'twwkyła- 
wielka pieśniarką, Maria 'Konopnicka w  .roicie strzeleckiej: 
..Nie rzuciim ziemi, słfąd nasz ród44!

Tak. nie rzucim jej i teraz  i bronić ibędiziem (prastarych 
naszych dzielnic. Nie o d a lm y  dobrowolnie tego, co  nam Oj
czyzna-'1 w  d a rzę  złożyła przed wiekami,.

Śląsk jest ziemią polską i taką n a  zaw sze ifcftamie.
Oto ha-łm© naszej wolnej Polski!
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Więc przynajmniej dzisiaj pozostać musi ,J?ata“ hymnem 
narodowym, PU bo w  miej iwypofoMdziane myśli są 'własno
ścią całego spoj^zicństw a.

 ___ M. Rajsko.

JERZY (BRAUN.

O p o w i e ś ć  m 0  w  a. 
(Ciąg dalszy).

Był raz sobie
strasznie dziki -kozioł...
k tóry  nazyw ał się ĘfSraikata-Ohama.
A mył majspiejsizy ze (wszystkich kozłów 
w  górach Basuto.
— Kozioł.
Kozioł 'ten 'był jeszcze bardzo młody, 
mimo to jednak miał wszelakie d»t|e,-> 
żeby pozo,stać przewodnikiem Ludu 
i wieść grom ady na bujne pastwiska.

Co mówiono w puszczy.
Opowiadano sobie do ucha 
po w szystkich 'zakątkach Południowej Afryki- 
(i to  Łzarówno małpy, jalk słomie i dziki) 
że ojcem jego był sam Caratikowamy 
płow ożółty  Lam part 0 ’te 'tryoh  pazurach...
Ja nie wiem, iczy to praw da, 
nie pytałam o to —
bo '.nie 'wypada wjsfak Słoniowi nnteresować się «anadito 

losami poddanych.

Mniejsza o  to.
Ale- słuchajcie!
Bo to  ciekn we 1 •
i dziwne — -------

Kozioł był strasznie mocny
— m iał mięśnie, jak najttwaręlsze konzeinlie ś^kómoru 
ścięgna, jak baw ół dojrzały i groźny,
żołądek ^trusia, t
węch dzikich „simirów? kud ła tym  psów  Puszczy, 
był czujny, chytry, jak gazela ,
i nigdy się dg'- zm ęczył w  biegu....
Taki by ł Keziibł.
Pamiiętaim, w idziałem  •go, jak nacierał ma jelanie, 
gromadzące się na legowisku.
Jak wojowniczy nosorożec, 
łbem pochylonym przed -się godził, 
grzbiet mu -się wygiął w; pająk 
w śród karkołom nych skoków. . .
A racicam i to  tak  krają!} ziemię, 
że tryska} piasek z kaw ałkam i darmi,..
W yglądał wtedy w  (szalonym1 pędzie, jak okrągły. o b ła p  
niesiony mą «jzterech -giętkich trzęiinafch bambusowych. 
A ja myślałem pod skórą g ło w y :

* żeby zw yafężył.
A om powiali}, przew rócił, -stratował 
jednego brązow ego jeilemia,
— drugiemu nadw yrężył kości
i .ziwiichnął nogę -w staw ie, . ,
trzeciego gnał przed 'sobą, 
jak pies Umykającą ipiantalrlkę.
A ja m yślałem  pod skórą głowy:
Oto jest krew  -z krw i Mięsożernych!
Oto ten, którego ojcem był 
Lam part! '

A teraz co nastąpiło —
Zdziwicie ś i f i g d j  powiem.
Albowiem Lam part, k tó ry  by ł Ojcem Kozła, ■ 
by ł nieznany puszczy.
I milkt nie myślał, żeby oin. ży ł ma Prawdę.
A tym czasem  jednego, skwarnego poifudlnia 
Lam part przyszedł
i zażąda} od Kozła, by mu 'się pokłonił}...
(Laipart by ł kulawy, kuternoga).
A Koźlo! łupnął ra d cą  i -wrzasną}:
„-Pójdziesz precz -Centlkowany?!!
Umykaj bardzo daleko., na kulawej modize, 
jeżeli infe chcesz, .abym cię w zią ł m  łeb 
i podrzuci} do góry,
a (potem w lał k rew  'twoją do -żołądka pustymi!
Hop hop! — ruszaj sobie!
Między małpy, m iędzy krokodyle11!

Oh, źle się to skończyło!
Lam part dostał w ypieków  ma mordzie 
i azetrw'Oinych plam w  ocziach, 
wygiął Jgriźbiet jak soczystą (gałąź —
— a pazury  w ylazły  mu ma wierzch 
długidpostre jak kły. -
Skoczył.
W alczyli chwileczkę.
Rozdzierali sobie gardła.

Ale (niedługo....
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Krokodyle.
Krokodyle są  d rę tw ej dre^Yfojane, jak kłoda, 
■mają -ślepia bezmyślne, jak -kawałek -wody,
m ają ła p y  ka-melaste i cz-wo-rogrąin-la-ste', 
łażą sobie po p iasku  na oślM Jlym  brzuchu  
ma -pła-sk-------------—
i Ha-pią -oŁniooheeinm -(mizydliiwą -paszczą...
Nie w ydają gł-oś-u z żołądku — 
milczą, gdy śpią 
i milczą, gdy nł-e śpią.,...
— iwdeipiają ślepia w  niebo, jak kaw ałek wody 
i duszę w ysyłają w  ty ł 
do -ogoina.

Lampart zabił Kozła

i -c-dgryiz} mu jedną zwinną, smukłą in-ogę 
i z ;0'wą mo-gą w  zatrzaśniętych -szczękach 
z dziilkilm, -ochrypłym, p-rześladioiwazy-m rykiem  
zaczął uganiać -po l-e-sie .i stepie, 
napadać żebry, ikoizy i szakale . 
i -wymachiwać -plamistym ogonem, 
poid drzewami, 
na których siedziały małpy,
— aby którą upolować i zadusić.

Ale to było ostatnie polowanie Lamparta.

Bo wtedy, wstał z Te-gowi-ska Ojciec -mój
słoń w ielki!,jak s z f ś i  bawołów razem  wziętych,
— w-stal
aż się zafco-łysał-a Puszcza v  
j ryczał żłowrogo-, 
plując przekleństw a przez trąbę... 
i mówił do Ludów

Jiż się rozlegało we (wszystkich -czte-rech -s-troinaich św iata:
— Ojciec który zabija Syna
y -  PrzeKlęty jest według Prawa.
— Kto wykroczył przeciw Prawu
— Musi być zabity zaraz
i Słoń poszedł i zabił Lam parta trąbą, 
żeby się sidło Pra-jy-o Pu-siaczy,

Opowiedziałem wam bajkę,

która się działa -it-apiraw-dię.
Dużo jest takich bajek, 
które -się dzieją napr-ąwidę.
Tyllko, że m ało kto  chce to zrozumieć.
A każda bajka i każda prawda m a sw ój sens, 

swoją konieczność.. 
swoje znaczenie.
Tylko, że -mało kto- chce to -zhozumićć.

Ale dosyć tego na dzisiaj.

Idę nad rzekę i będę się  bawił, 
aby wypocząć po imyśleiniu.
-Będę -rozpłaszcz,ał krokodyle, 
które -rzeka w ypluła na piaselr 
i będę -się śmiał wesoło, 
gdy -który z -riii-ch konając poiwlierzga 'Ogonem. 

-—  K-roik-odyle -są -boiwiem łMEfenoŚme potw ory, 
których w idok -działa ma mnie przygnębiająco-... 
■Przypiomiina mi-bo-wd-eim bardjzio daw ne -czasy, 
kto ryte h panMć azi-e-dziczę po -mo-iich praojcach. 
Kiedy -to jeszcze S-łoinde bylły -M-amiu-tami, 
mającymi w łos d ług i/ jak ter-az szym pansy — 
i  jeszcze piradawińiiejszą, iwczeiśinfejszą -epokę, 
kiedy Ludzi nie było i nie było  Slonf. 
tyllko wi-e-lJkiei leniw e, bezmyślne jaszczury, 
które m iały na  -s-obie cale -góry mięsa.
Złości -mię to do -Kicha,
że :i-ch prżcd-kcn^ie są -starsi -od moich.

One, jeżeli m yślą
to tak myślą:

A — a ■— a — chlup — chlup — -chlup- — 
w oda — chłodna — pływiać — .a — -a — a  —

(a potem  znów) 
brzuch — brzuch -- brzuch — chlup — -chlup — 
połykać — zjadać — żreć — -adła — -aha — a-iiala- —

(a za -chwileczkę) 
a  — a  — a — -ciepło- — p-arzy — m-i-ło — 
brzuch — brzuch — brzuch — -chlup — -ohlu-p — chlup — 

(i -w żaden -sposób inde pióti-a-fią--więcej).

(Ciiąg -d-ail-sizy -nastąpi).

GEN. SIR ROBERT -S. S. BADEN-POWELL, B.

PLANY IN W A ZJI NIEMIECKIEJ.
-(Tłumaczył Adam C.).

D ruku jem y tutaj c ieka w y  ustęp z pam iętników Gen. Baden- 
Po w e lla , w yd an ych  p. t. „Moje przygody.' Szp iegow skie '1. (M y Ad- 
Yentures as a Sp y , London, Pearson 1915). O działa,hifpci tw ó rcy  
h arcerstw a na polu przedwojennych w yw iad ó w  tak  pis-ze ś. p. A. 
M atkow ski w  sw ej k s iążce : „O  w ychow anie skau to w e";

Bad en-Pow ell by ł też najlepszym  szpiegiem  wojennym  i to 
zarów no w  stepach i górach A fry k i, ja k  w  ludnych k ra jach  starego 
kontynentu. Ju ż  w czasie swsigo ur-zgdu skauta naczelnegb po od
k ryc iu  przed korpusem oficerskim  planów n iem ieckich najazdu na 
Angdję, c zy iji tajemne w y c ie czk i szp iegow skie na W e n y  obecnej 
wojny. W y m yk a  się obław ie p rusk ie j po licji, oglądając budowę no

w y c h  doków* dl-a okrętów wojennych i  p rzyp atru jąc -się próbom no
w ych  karab inów  m aszynow ych .

W  maju 1912 r. odrysow uje fo rty  dokoła austriackie j forteęy 
Cottaro , a w  rok później śledzi urządzenia w o jskow e -i spraw ność 
piechoty austriack ie j w  czasie m anewrów  w Boś-nii i Hercegowinie, 
oraz ocenia -warunki obronne Serb ii i C zarnogóry . Niedoś.ć na tem : 
zdejmuje p lany fortów  w  Dardanellach i o d k ryw a  tajem nice w ie lk ich  
arm at Bosforu. Ze szczytu  lodowców jest św iadkiem  m anewrów  
wyborowe*! piechoty jfi a r ty le r ii , górskiej w S zw a jca r ii. Pod pozorem
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choroby bierze urlop z p racy  skautow ej i składa londyńskiem u W  a r 
' O f f i c e  dok i a cifie spraw ozdanie o w ielkpśpi przygotowań francu- 

skic.li do użycia alg ierskich  m urzynów  w razie w o jny europejskiej. 
N awet Kosji nie pomija i w ra z  z bratem w y k ra d a  jej wojsko w ŷ  w y 
nalazek. (S tr . 49'— 50).

„W dniu w ypow iedzen ia w o jny Nidfncom, 4 .s je rp ijia , policja 
aresztowała" w Anglii 20 nacze ln ików  szp iegow skich  i 200 z w y k ły c h  
szpiegów niem ieckich . B y ło  to zalugą Baden-Pow ella , k tó ry  p rzy  
pomocy S e c r c t  S e r v i c e  D e p a rt a rri e" h t, oddffwna dawał 
na nich bac'zenie“ . (S tr . 8).

C zas odkryc ia  sp isku N iem ców , o któ rym  m owa w p o w yż
szym  artyku le , przypada na rok 1909.

Bhpdy po raz pier-wiszy w jp d łe m  t\y s-tyczno-ść :z aj-anitiami 
niemieckimi. dowiedziałem się szczegółowo <o -pianie ^najazdu 
Niemców na nasz kraj. Rzuca on Przytem  św iatło ina obe-cine 
postępowanie Niemców, w obec ludności zamieszkującej 'kraj 
-nieprzyjacielski, niezależnie od w łaściw ych taktycznych po
ruszeń -oddziałów.

W tedy — przed mniej więcej 'sześciu la ty  — sądzili Niem
cy, że k a ż d e j chwili m-ogą iw przeciągu kilku godziin zatamo
w ać komunikację w kanale brytyjskim  przez miiny i łodzie 
podwodne i uwięzić naszą flotę w  portach j u  Spłthe-ad i jf-ort- 
land-zie.

Po zamiknięciu w  ten sposób cieśniny Bove-r‘<u, chcieli 
w ysłać,w ojska z Niemiec jkzez -Moiws północne ma wschodnie 
w ybrzeże Ainglji i w ylądow ać 'W| Oatange-1, albo — jak to 
przew idyw ał ów plan — w  Yorlkshirze. Na •nieniieckiem w y 
brzeżu przyrządzono już w  tym  celu now e place do załado
wania, z pomostami do lądowania i platformami. iRówinież 
obficie zaopatrzyli się Niemcy w  pancerniki', k tóre m iały  'do
wozić w ojska do wielkich -okrętów' transportow ych, Mb też, 
przy (sprzyjającej- pogodzie, 'same imiały p-rzepływ^e o-c-eam.

Na podstaw ie obserwacji st-osiunków atm osferycznych lat 
minionych wywinao-sk-ow-ali, że oajpiękniejiszyim idni-em roku 
je-gt -miniejwjęc-ej 13 lipca. W miiarę m ożności (zamiar imi-a-1 -być 
w y k o n an y :w,j-alk-iś dzień w olny ioid zajęć bankow ych, gdyż 
Wtedy służba w yw iadow cza -spoczywa. Najbliższy ipo 13 iip-ca 
dzień wioiny :w bankach przypada w  początku sierpnia; a- ta 
p-ona zgadza -się z -czasem -wybuchu wiojny.

Po ca-łej An-glji rozrzuceni szpodzy  -mie-Ii przeciąć -wszyst
kie druty telefoniczne i teieigrafiezin-e, — dalej, gdzi-eJS^-się to 
tylko -dato-, -wysadzić -ważne mosty i -tunele w pow ietrze i 
w ten  sip-osób p rzerw ać  komunikację i wyw ołać znimięszanii-e.

Pom ysł wylądowania -na -wybrzeżu Y-orklshiire‘u -m-i-ał ,za 
podstaw ę mastępująde rozważania-: -Wie-Lk'ije icemtrą przemy-s-ło- 
wekpółuocnej części An-gij-i śro-dkowie^ m ają dla ni-ch żnaczeuiie 
strategiczne -większe, niż1 Londyn. W -tych blisko ze s-o-bą gr-a- 
ni-czą-cy.ch ludnych m iastach, ś-ciśnię-tyoh jest nie -tylko, jak 
w 'Londynie, 6 miijicin-ów, lec-z -około 14 milionów ludzi.

Jeśliby u-d-aiły -iim -się zatem  -rzu-cić M Sf& i o is-ile tylko 
90.000 hi-dizi do Leeds, She-ffie!d‘u, Hali Fax‘-u, 'Manchesteru i Li- 
yerpoolu, -rxi.e jiapioitykagąe iw p ierw szych lri-kij godzinaich n-ct 
silny -o-pór, to mogliby się tam  -usadowić talk słj-nie, że pg-tężnej 
airmji potrz-ebaby by-l-o -do w yparcia ich stamtąd.

Mogli-by tam dłuższy czas w ytrzym ać* — -o ile-by p rzy 
wieźli ze siohą żywn-ość na tydzień i zairekwii-roiwuli zapasy, , 
znalezione p a  miejscu. Natychmia-sit p-o zajęci-u iteir-en-u usunę! 
liby -wszystkich mieszkańców — mężczyzn, kobiety i dzieci — 
z swiega p-olbliża -i zburzyliby miasta1. W  -ciąg-u kilku gadżin 
było-by niemal 14 miljonów ludzi w ydanych  -na pastw ę g-ł-odu 
i zmuszonych-'tu łaojsię po- kraju, bez ddohiunad głową. D ostar
czenie większych sił bojowych okazałoby się (kornie-czinem,

przyw óz śro-d-ków żyw ności zostaliby -odcięty, a iiam-de-1 zu
pełnie -zatamowany.

Wschodnie w ybrzeże Yariksbiru między Hum-ber -a Sca-r- 
b-oino-ugh izap-raisza wpińb-s-t -do it-aiki-ego przedsięwzięcia, g-dyż 
miiiami mt-ciąga się -tu -otwarty (brzeg i/w o ln y  teren, a pó l-' 
koliste pogórza z  ty łu  daw ałyby ni-em-i-e-clkiim si-l-o-m -walczą
cym wystarczają-oe p o k r y c i  i -osłonę. Z lewej strony d o sta r
czałoby Ilumber,, a z praw ej Tees •osł-on-y, .tak że lądowanie 
mogłoby się odbyć -bez przeszkody.

i o był i-c-h plan, -wypracowany na podscawi-e starannych 
w yw iadów  m ałej larmjł isapi-egów przed coś pięciu czy  sze
ściu laty, w  czasie, kiedy półno-cna podstaw a .-operacyjna dla 

zej -uoty -nie była jesArffsdwiorzonia.
Ltdyiby nam  byli w tedy wojnę wypowiedz,Mi, .bo nasza 

m arynarka nóe m ogłaby naw et była- .myśleć -o przeszkodź eniu 
.i-i -w ląaowainiu, g-dyż naturalnie n a  tern (Skrzydle /Znalazłaby 
się dla osłony cala niemiecka wojenna flota. "

Na pierw szy rzu t -oka -mioże się ten  plan- w ydaw ać nazbyt 
ra-nta-s,tycznym, by -weń uwierzyć, .a jednak tniięmu-eiocy -ofice
rowie, z  którym i o -t-e-m .rozmawiafcm, -uważali go zia .oal-klem 
m ożliw y -do wykoin-aniia. -Między -jawami isizeroik-o iwyiwinętrząli 
się z tern, jak -będą się obahoidztiii z  ludlnio-ścią ,cywilną, i o ■ 
świadczyli ■ - -co pozw alało przew idyw ać ilch -oheon-e zacho
wanie — że wojny nie będzie -się prowiaidzi-ć w -rękiawtoikia-ch 
glace. Zuaczeni-e sw ych -rozkazów w  mazie pot-rzeib3r w yjaśni 
się lodowi p rzy  pomocy kul karabinoiwyah,^! one -to zm uszą 
mieszkańców 'siłą do podporządkowania -się życzeniom n a
jeźdźców.

Dal-sze w yw iady  iwi tym  przedmiocie w ykazały, że za- 
rządżópe, były w szystk ie , przygotow aniu -do przewiezienia 
wojsk. W ipiOTitach sfa ły  wiielfci-e piaroiwce pocztowo, go
towe każdej -chwili do -prz-ewiożenia naw et -dużo -więcej wojsk, 
niżby -się to  -do takiej -ekspedycji w ydaw ało  po trzebne; kom u
nikacja handl-o-wa woale j-eidnaik ma -t-em indę- u-oiełpiiaii^,

W nie-mi-eck-i-ch podręcznikach strategicznych D-riis-tawj-rma 
jest zasada, że (właściwy do rozpdozęaiia- wojn-y cza-s. j-e-st nie 
w tedy, (kiedy m ożna znaleść -djp tego  jakąś pcility-azmą -potjs-t-a- 
wę, l-e-cz w tedy , kie-dy (wiliasne — a  mii:e inieprzyjacieil^ie — 
wojsk,a -są gotow e do boju, -i że- natychm iastow e -etosy -są n-aj- 
iepiszęm 'wypowiedzeniem -wiOjn-y.

Te w szystkie -rzeczy wyłusziozyłem sweg-o -czasu ną pew 
nym  pryw atnym  odczycie, w ygłoszonym  dla lof-iicerów, przy- 
sze-m c-elęiiprlepszeg-o ziob-raz-oiwiaja-ia mate-r-ji posługiw ałem  feę 
foto-g-riafjami i mapami. Prz^dsitawliłem -cały plan, jako in tere
sujący wtojisikawy protoiemi i, pole-cił-eim iswym .s:luch:aię,z.om s-tu- 
djownć go naldal. -Dopiero g-dy -dzienniki zaczęły  się zajmo
w ać mym -odczytem, -s-tał-o -się: jasnem, jalk 'blisko -doszedłem 
-do p raw dy  G-dyż pomijając intarp-elacje/którem-i- (zasypywano 
w -mej -sprawie m-iiniśtra Wojny w  (Izbie gmiin, otrzymałen-i te-ż 
z Niemiec, -o-d -wysoik-o i imilsko postawlilonych -o-sóh, w ściekle 
a -obelżywe fe ty , k tóre dow iodły ml-, iż moje -wywody b a r
dziej jeszcze zbliżały -siTę -do orawdy, niżbym  to ja  saim uw a
żał za  możliwe.

„Nie jest pan jśczem  (Więcej, jalk ?tylk-o papierow ym  jane- 
raiem “, — napisał mi ktoś, — „i jeślii p-an m-oże są-dzi-, że pań
skie -głupie gadanie pow strzym a n as Od imw-azji, tio myli s-ię 
pan .potężnie11.

K upię pas harcerski
z klamrą angielską lub bez. 

Zgłoszeni, ■ pocztówką do Administracji.



POŻYCZKA ODRODZENIA. «

P ierw szym  ak tem  regu low ania  naszej skarbow ości, a  w ięc p o d s ta w y  n aszego  b y tu  p a ń s tw o 
w ego  jes t p o d p isan ie  pożyczki w ew nętrznej, a  p ierw szym  tejże  ce lem  p o d n ies ien ie  naszej w alu ty . 
P rzy  p o d p isy w an iu  tej pożyczki nie chód li w szakże  o ja łm użnę  n a  rzecz kraju, ale  raczej o zro
zum ien ie  w łasnego  in teresu . P ań stw o  po lsk ie  da je  p o d p isu jący m  po ży czk ę  b a rd zo  znaczne 
korzyści na d ługie lata , b o  nie m oże dopuśc ie  do tego, ab y  ofiarni o b y w a te le  trak to w an i byli 
p rzez  p ań stw o  gorzej niż obo jętn i. A  choćby  naw et nie by ło  tych  korzyści, m y  w szyscy m am y 
m oralny  obow iązek  w ykazać  czynem  w :arę w  siły żyw o tne  n a ro d u  i złożyć choćby  o sta tn i grosz 
n a  P ożyczkę O drodzen ia .

N aszą naw ą państw ow ą miotają wichry przeciwne, dziś jeszcze ołnierz polski musi w alczyć  
o nasz spokój, o spokój Europy. W  takiej chwili na nas wszystkich, którzy nie m arry sposobności 
przelewać krwi za ojczyznę, ciąży św ięty ODOwiązek ułatwić R zeczypospolitej przynajmniej kre
dytem  przyodzianie i nakarmienie naszego żołnierza i budow anie państw ow ości naszej. G dybyśm y  
tego  obow iązku nie spełnili, historfą słusznie o naszem  pokoleniu tylko ten sąd m ogłaby w ydać, 
że  gdy Polska sta*a się wielką, P olacy okazał sie małymi.

(Z  mowy Marszałka Sejmu Trąmpczyńskiego.)

M inisterstw o S karbu  w ypuszcza

DWIE POŻYCZKI PAŃSTWOWE
KRÓTKOTERMINOWĄ I DŁUGOTERM INOW Ą

G iów ne ich w arunki są  n a s tęp u jące :
Pożyczka długoterminowa będme spłacana w przeciągu 45  lat od daty wypuszczenia przez w ylo

sowanie jej obligacji; pożyczka krótkoterminowa w przeciągu łat pięciu.
Stopa procentowa obydwu pożyczek wynosi pięć od sta. Przy wprow adzenia przyszłej polskiej 

waluty pożyczka długoterminowa będzie przerachowana po kursie o 10% wy-. zym od kursu ustalo
nego dla znaków obiegowych.

Kupony od pożyczki długoterminowej są płatne dnia 1 kwietnia 1 października każdego roku, od 
pożyczki krótkoterm inowej — dnia 1 stycznia i 1 lipca każdego roku.

Obligacje obydwu pożyczek będą przyjmowane przez Polską Krajową Kasę Pożyczkową i jej 
oddziały do lom bardowanią na następujących w arunkach :

a) pożyczki będą udzielane do wysokość 80u/o non malnej wartości,
b) pożyczki te są oprocentowane na 5^j|0/Ś rocznie,
c) pożyczki mogą być udzielane na przeciąg czasu, nieprzekraczający 6 miesięcy, Doczem mogą 

być prolongowane.
Obligacje obydwu pożyczek wypuszcza się w cdc.nkach po 100, 500, 1000. 5000 1 10.000 

marek polskich.
Do czasu wydrukowania obligacji obydwu pożyczek będą wydawane świadectwa imienne. Św ia

dectwa te będzie można odstępow ać innym osobom za równoczesnem zawiadom ieniem  instytucji, która 
je wydała. Świadectwom tym przysługuje wszystkie pi awa, przyznane obligacjom.

A sygnaty Polskiej Pożyczki Państwowej z roku 1918 będą przyjmowane na w płaty na nową pożyczkę, 
według kursu uprzywilejowanego.

SPEŁŃ SWÓJ OBOWIĄZEK!
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AUGUST SOBALIK

Skłao towarów oławatnych, p łó je n , bielizny męskiej 
i dam skiej, krawaty, kułnierze —  w  wielkim wyborze

Tarnów - ulica Krakowska i. 4

a
aa
a
a
a

a

Handel towarów korzennych  
i delikatesów — koniaków 
i win oraz wszelkich artyku
łów do codziennego użyiku

ADAM PALUCH
DAWNIEJ

F. LESZCZYŃSKI w TARNOWIE

Poleca swój handel delikatesów, win, 
wódek, pokoje do śniadań, b u f e t  
o b f i c i e  z a o p a t r z o n y  i k u c h n i a  

domowa.

a a a a a a a a a a a a i ;  j a a a a a a  a a a a a a a a a a a a ,  
a  
aI Zygmunt Kosiba

a= § aa

MOWO OTWARTA

STUDENCKA
P O L E C A  M ARKI P O L S K IE  I Z A G R A 
N IC Z N E  P O  C E N A C H  P R Z Y S T Ę P N

MIEJSCE SPRZEDAŻY:

S K L E P  H A R C E R S K I S Z K O Ł Y  R E A L .

M A PK I S P R Z E D A JE  I IN FO R M A C JI 
U D Z IE L A  J. IZ R A E L , W A Ł O W A  2, 

I. P IĘ T R O

a
a
a
a
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a
a
a
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a
a
a
a
a
a
a
aa
a
aa
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Rudolf Oleksy
poleca

|  w 1 arnowie, ul. Wałowa (. 4.
a
Ł a a a a a a a a a a a a a a a a a B E a a  a a a a e ja a u  u a a ^ a a a a a a a a a
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a  
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a  a  
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a  a
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a  a
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Handel towarów ko'onialnych

Tarnów ulica Krakowska I. 31.

a
a
a
aa
a
a
a
a
a
a
a
a
a
a

♦
♦
♦
♦
>
♦
♦
♦

Józef Rerowski
Tarnów, ul. Krakowska I. 2.

poleca sw ój handel jako
najlepsze źródło
zakupna tow arów  kolo
nialnych, wir. i koniaków

♦
♦
♦
♦<
:
♦
♦
:
♦ 4

»
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

FR. SWARGWSKi
TARNÓW, ULICA KRAKOWSKA L. 22.

I D R O G U E R JA  „S a N IT A S “
*  oraz SKŁAD APTECZNY FARB i WATERJAŁÓW

poleca: Ś ro d k i le czn icze , k o sm etyczn e, d e sin fe k c£ jn e  -  W ina  
le czn icze , K o n ia ki - A rty k u ły  c h iru rg ic z n e , gin eko lo g iczn e,  
g u m o w e - P r z y b o ry  toaletow e - A rty k u ły  fo to g ra ficz n e  
S z c z o tk i,  P ęd zle  - Ś ro d k i do k o n se rw o w a n ia  ob uw ia - 
F a rb y  - L a k ie ry  - P o k o sty  o ra z  a rty k u ły  do p o trze b  p r z e 

m y sło w y ch , d o m o w ych  i ro ln ic z y c h .
♦  '

♦
♦♦i ♦

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

w

s
♦
♦
♦

W ydaw ca: Mieczysław CiżLert - 'tudnicki. Z drukarni Józeta Pisza Tarnowie, pod zarządem St, Starostki.


